
Oc en y  i o m ó w i e n i a
Karol Marian Pospieszalski: Polska pod 

niemieckim prawem 1939— 1945 (Zie­
mie Zachodnie).  Badania nad okupa­
cją niemiecką w Polsce: Tom I. Ze­
szyt 1. W ydawnictwo Insty tutu  Z a­
chodniego. Poznań 1946. Str. 279 
in 8-vo.

I. Praca jest dziełem samodzielnym. 
Przedstawia wkład poważny w litera­
turze przedmiotu nie tylko polskiej, 
lecz i powszechnej. Przedmiotem jej 
jest w sensie ścisłym stosunek Trzeciej 
Rzeszy do Polski,’ pokonanej jesienią 
1939 roku, a właściwiej — stosunek pra­
wa niemieckiego do ludności polskiej 
ziem zachodnich Rzeczypospolitej w 
okresie jej okupacji, zaś w sensie ogól­
nym — stosunek narodu niemieckiego 
i jego prawodawstwa do narodów j k ra­
jów nie-niemieckich w okresie zwy­
cięstw imperializmu hitlerowskiego.

Jest pierwszą w swoim rodzaju. W 
każdym razie — literatura polska nie 
posiadała i dotychczas jeszcze nie po­
siada ani wzoru gotowego, ani ogłoszo­
nych drukiem studiów wstępnych, 
przygotowawczych i pomocniczych dla 
pracy omawianej. A utor pisząc ją nie 
miał niczego, co wolno byłoby mu uwa­
żać za drogowskaz dla własnych docie­
kań ,’ do czego mógłby nawiązać i na 
czym mógłby oprzeć własne badania, 
ustalenia i wnioski, Musiał tedy iść do 
celu drogami własnymi oraz wziąć na 
siebie trud  sporządzenia własnych pla­
nów dla konstrukcji dzieła, wykonywa­
nej w trudnych warunkach.

II. W edług przedmowy (str. 5) i wy­
kazu źródeł (str. 255) autor zdawał so­
bie dobrze sprawę z trudności, które 
p iętrzyły się n a  jego drodze. Ażeby 
trafnie rzecz jakąś ocenić, należy ją 
oglądać z odpowiedniej perspektywy, 
rzeczowej i czasowej. Z bytn ia bli­

skość przedmiotu nie pozwała ogarnąć 
jego całości. Z bytnia świeżość obserwa­
cji przedmiotu trzym a na zbyt dalekim 
planie elementy sprawcze jego genezy. 
N iekom pletność źródeł i materiałów na­
kazuje szczególną ostrożność w wycią­
ganiu wniosków i konstruowaniu praw­
dy norm atywnej. Źródła i materiały 
niekompletne przedstaw iają grunt grzą­
ski, na k tórym  trwałe budowle albo są 
w ogóle niemożliwe do wykonania, a l­
bo dają się wykonać ty lko z wielkim 
ryzykiem. W  tych warunkach nie było­
by rzeczą dziwną, gdyby autor odroczył 
zakończenie swoich badań i wniosków 
do chwili, kiedy źródła i materiały bę­
dą kompletne, kiedy z upływem czasu 
poprawią się warunki perspektywiczne 
pracy, którą zamierzał. Byłoby to  jed­
nak rzeczą bardzo' ijzkodliiwją; ’ praca 
bowiem była pod każdym względem po­
trzebna. A utor, zdając sobie sprawę 
z nadzwyczajnej aktualności tem atu 
pracy, z pożytku wielkiego, jaki praca, 
jeżeli się powiedzie, przyniesie sprawie 
polskiej w k raju  i za granicą, nie ugiął 
się przed przedstawionymi trudnościa­
mi formalnej natury i pokonując je — 
okazał talent pierwszorzędny. Dał pracę 
źródłową; prosto, jasino i zwięźle przed­
stawia w miej ,jpnawo“ niemieckie i 
przedstawieniem bezpośrednim wywołu­
je w czytelniku jej przeświadczenie, 
że prawo to było zbrodnicze, a naród, 
k tóry je firmował, jest zbrodniarzem. 
Jest to  następstwem zastosowanej umie­
jętnie metod)'1 indukcyjnej. Powyższą 
bowiem ocenę prawa niemieckiego i na­
rodu niemieckiego daje zebrany m ate­
riał, nie zaś autor.

L iteratura nasza posiada pracę prof. 
dra Emila Stanisława Rappaporta pt. 
N aród-Zbrodniarz (Przestępstwa hitle­
ryzmu a naród niemiecki). Praca ta,
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mimo wielkiego dynamizmu w wywo­
dzie, nie wywołuje w czytelniku tak 
bezpośredniego przekonania o zbrod- 
niczości prawa i narodu niemieckiego 
jak praca dr Pospieszalskiego, mimo że 
autor jej opracowuje źródła i m ate­
riały bez namiętności, ze spokojem ba­
dacza, z obiektywnością sędziego, k tó ­
ry służy tylko prawdzie. Dla tych wa­
lorów praca omawiana powinna znaleźć 
się w rękach każdego, kto zajmuje się 
likwidacją skutków poniemieckiej oku­
pacji w kraju i  za granicą.

Odsłania ona mechanizm tzw. nie­
mieckich list narodowych, odsłania ich 
cele i technikę; umożliwia wgląd w pla­
ny niemieckiego sprzysiężenia przeciw­
ko Narodowi Polskiemu, zmierzające do 
jego całkowitego wyniszczenia biolo­
gicznego, tak, ażeby po Polsce pozosta­
ła tylko ziemia, ale nie Naród. Sę­
dzia, który ma orzekać o rehabilitacji 
VolksdeuitschóSw, adw okat, k tóry  ma 
spraw y'rehabilitacyjne popierać, proku­
rator, k tóry  ma je  zwalczać, który ma 
ścigać kollaboracjonistów  i zbrodnia­
rzy hitlerowskich, sędziowie zawodowi 
i obywatelscy, którzy m ają w sprawach 
tych decydować, politycy, publicyści, 
dziennikarze, k tórzy m ają mieć jasny 
pogląd na rzeczywistość polsko-niemiec­
ką w  okresie okupacji, powinni mieć 
pracę omawianą stale pod ręką i korzy­
stać z jej usług.

III. Co praw da można mieć w ąt­
pliwości, do jakiej dyscypliny prawa 
praca należy. Pod względem przedmio­
towym jest uniwersalna, encyklope­
dyczna. Przedstawia prawo publiczne 
i prywatne, cywilne i. karne, sądowe 
i adm inistracyjne, socjalne i gospodar­
cze; wnikliwie opisuje tzw. wcielenie 
Ziem Zachodnich do Rzeszy i ocenia 
tak akt wcielenia jak i prawodawstwo 
niemieckie w świetle prawa międzynaro­
dowego. W  istocie przedm iot jej należy 
do historii, wiąże się zaś nie bynajm niej 
z historią prawa polskiego — prawo o- 
kupacyjne niemieckie nie stało się bo­
wiem i nie było nigdy prawem polskim

— lecz z historią ustroju Polski. O twie­
ra cały szereg tematów, pobudza do dal­
szych wszechstronnych badań.

A utor podzieli! w ykład na trzy  czę­
ści. W  części pierwszej opisuje wcie­
lenie Ziem Zachodnich do Rzeszy nie­
mieckiej. W  związku z tym  przedsta­
wia ustrój jako „wcielonych ziem 
wschodnich" na gruncie adm inistracji 
rządowej, samorządowej i partyjnej. 
Następnie analizuje stosunek prawa 
polskiego do prawra niemieckiego i 
stwierdza, że — z  początku — prawo 
polskie miało na ziemiach wcielonych 
nadał obowiązywać, w rzeczywistości 
obowiązywało jednak tylko w zakresie 
bardzo ograniczonym co do przedmiotu 
i co do czasu. Praktyka bowiem wysu­
nęła odw rotną zasadę, którą następ­
nie usankcjonowało prawodawstwo. 
Zarówno praktyka jak i prawodawstwo 
traktow ały ziemie wcielone jako teren, 
z którego zniknąć miała ludność polska. 
Z tubylców mogli pozostać (czasowo 
i warunkowo) tylko ci, k tórzy zostali 
wpisani na listę narodową niemiecką, 
a definitywnie — tylko ci, k tórzy  na­
będą pełne obywatelstwro niemieckie. 
Ziemie Zachodnie Polski miały się stać 
ziemiami czysto niemieckimi. Polacy 
stracili tam charakter czynnych pod­
miotów prawa. W obec państwa, adm i­
nistracji, rządowej, samorządowej i par­
ty jnej Polak nie miał żadnych praw.
I Niemiec nie miał praw publicznych 
podmiotowych w naszym pojęciu. Miał 
jednak daleko idącą ochronę w swrej 
tzw. konkretnej sytuacji życiowej.

Byłoby dobrze, gdyby materiał, przed­
stawiony przez autora, pobudził specja­
listów z dziedziny prawa politycznego 
(państwowego i międzynarodowego) do 
wyjaśnienia procesu wxielania jako za­
gadnienia prawnego. Wciela się obszar 
zaludniony, posiadający własny porzą­
dek prawny (system prawny). Przez 
wcielenie — obszar ten stać się powinien 
częścią obszaru państwa wcielającego; 
ludność wcielona —■ częścią narodu 
wcielającego; system prawaiy — częścią
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porządku prawnego państwa wcielają­
cego.

W cielenie Ziem Zachodnich przez 
Trzecią Rzeszę ograniczyło się do- wcie­
lenia samego tylko obszaru. Stało się to 
W kraju, którego ruch narodowo-socjałi- 
styczny wysunął jako zasadę: „Men- 
schenrecht brioht S taatsrecht" (Mein 
Kampf, str. 105). W brew tej zasadzie 
wcielenie Ziem Zachodnich zostało 
przez tenże ruch zdegradowane do aktu 
nabycia gruntu według przepisów prawa 
rzeczowego.

W  .części drugiej autor przedstawia 
stanowisko prawne narodu polskiego na 
ziemiach wcielonych pod względem ma­
jątkowym, prawa zatrudnienia i prawa 
do pracy oraz ubezpieczeń społecznych. 
W  związku z tym  analizuje stanowisko 
Polaków wobec sądownictwa niemiec­
kiego i daje zarys wyjątkowego prawa 
karnego, materialnego i formalnego, 
które wydane zostało dla Polaków i Ży­
dów rozporządzeniem |z 4. 12. 1941. 
N ie analizuje stanowiska prawnego Po­
laków wobec adm inistracji; daje jednak 
przegląd warunków, w jakich toczyło 
się podczas okupacji polskie życie spo­
łeczne, kulturalne, religijne, i analizuje 
zasadniczą tendencję rządów okupacyj­
nych do biologicznego wyniszczenia na­
rodu polskiego i absolutnej separacji 
między Polakami a Niemcami.

Rozdział o stanowisku prawnym  osób 
wpisanych do działów III i IV niemiec­
kiej listy narodowej oraz osób zdat­
nych do zniemczenia zamyka treść czę­
ści drugiej. Już fakt, że w części tej 
pominięte zostało stanowisko Polaków 
wobec adm inistracji publicznej niemiec­
kiej (rządowej, samorządowej i p a rty j­
nej), nasuwa pytanie, dlaczego pom i­
nięcie to  nastąpiło, skoro przedstawione 
zostało stanowisko Polaków wobec są­
downictwa okupacyjnego. N a pozór 
może to wydawać się przeoczeniem. 
Przy bliższej analizie m ożna jedinak 
przyjąć, że s ta ło  się to  w trybie ko­
nieczności, jeżeli się tylko wyjaśni, co 
stanowi o istocie adm inistracji publicz­

nej, aparat, imperium, czy dopiero: 
wspólnota adm inistracyjna. Zagadnie­
nie to  jest o tw arte; wymaga rozwiąza­
nia. N a Ziemiach Zachodnich po ich 
wcieleniu przez H itlera Polacy stanęli 
poza obwodem koła, obejmującego 
wspólnotę adm inistracyjną (aparat ad­
m inistracyjny i ogół adm inistrowanych). 
Do wspólnoty adm inistracyjnej należeli 
tam tylko Niemcy, osoby wpisane na 
listę narodową niemiecką oraz osoby 
zdatne do zniemczenia, wzgl. nie przy-, 
znające się do polskości. W  tych wa­
runkach autor nie mógł określić pozy­
tywnie stanowiska prawnego Polaków 
wobec adm inistracji okupacyjnej nawet 
w takim  zakresie, w jakim  było to moż­
liwe przy określeniu stanowiska Pola­
ków wobec sądownictwa okupacyjnego.

A utor w pracy nie dał własnej kon­
cepcji adm inistracji publicznej; nie dał 
również definicji Ziem Zachodnich 
Rzeczypospolitej Polskiej (Gdańsk do 
nich nie należał); nie dal wreszcie defi­
nicji prawa. Pod tym  względem ope­
rował konstrukcjam i okupanta.

Część trzecią pracy poświęcił wywo­
dom na tem at stanowiska prawnego na­
rodu polskiego wobec prawa m iędzyna­
rodowego — na gruncie konwencji ha­
skiej o prawie i zwyczajach wojny lą­
dowej, oraz postanowień o ochronie 
mniejszości trak ta tu  wersalskiego i 
norm  anglo-saskiego prawa tubylczego. 
Rozważania swe zamknął uwagami na 
tem at stanowiska prawnego narodu 
polskiego wobec narodowo-socjalistycz- 
nej doktryny prawa międzynarodowego, 
a w  szczególności tzw. Volksgruppen- 
rccht i Grossraumordnung.

W  istocie autor w części te j nie tyle 
ocenia stanowisko prawne narodu pol­
skiego, ile ustala absolutną niezgodność 
prawodawstwa okupacyjnego z wymie­
nionymi systemami przepisów prawa 
międzynarodowego. Potępia też naro- 
dowo-socjalistyczną doktrynę tego pra­
wa. D oktryna ta  jest .zaprzeczeniem 
praw a międzynarodowego. Przyjęła się 
bardzo szybko w narodzie niemieckim,

f
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mimo że naród ten według konstytucji 
Rzeszy miai obowiązek wyraźny (.art. 4) 
szanować ogólne zasady prawa między­
narodowego, które stanowiły tym  sa­
mym treść wewnętrznego porządku 
prawnego Rzeszy niemieckiej i wszyst­
kich krajów  związkowych. Przepis po­
wyższy obowiązywał szereg lat aż do 
przewrotu hitlerowskiego.

Doświadczenia wojny minionej wy­
kazały, że nie wywarł on żadnego wpły­
wu dodatniego na umysłowość niemiec­
ką. Nie stał się hamulcem przed zbrod­
niami prawodawstwa niemieckiego na 
gruncie stosunków międzynarodowych. 
Dla zhitleryzowanej nauki niemieckiej 
(Freisler) prawo oznacza postawę jed­
nolitą narodu wobec życia i podstawę 
jego bytu i państwa. Postawa ta  była 
przed wybuchem w ojny i podczas jej 
trw ania — zbrodnicza. Była zbrodni­
cza nie tylko przez bierność wobec 
głoszonego przez H itlera prawa i obo­
wiązku narodu do rewolucji (Mein 
Kampf, str. 377), lecz także przez trw a­
ły, bezpośredni udział w eksploatacji 
zbrodniczego pjorządku prawnego na 
własną korzyść. W  związku z tym  
powstaje tedy pytanie, czy istnieje re­
alna możliwość skutecznego zabezpie­
czenia posłuchu i poszanowania dla o- 
gólnych, powszechnie przyjętych zasad 
prawa międzynarodowego na gruncie 
■prawa narodowego (państwowego) i je- 

Ś ro rIL -am i?
f. Hubert

Józef Mitkowski:  P o m o r z e  Z a c h o d ­
n i e  w s t o s u n k u  do  P o l s k i .  W y­
dawnictwo Insty tu tu  Zachodniego. 
Poznań 1946, str. 223.

A utor nie beiz słuszności nazywa Po­
morze Zachodnie „ziemią zapomnianą". 
Pragnie rozbudzić zainteresowanie jej 
losami, utrwalić świadomość pierw ot­
nej słowiańskości i polskości ziemi nad­
bałtyckiej nic tylko u ujścia Wisły, 
ale i u ujścia Odry. Przeznacza książkę

powyższą nie dla szczupłego grona spe­
cjalistów, lecz dla ogółu wykształconego 
społeczeństwa polskiego. W  związku 
z tym  ogranicza aparat naukowy w po­
staci przypisków do koniecznego mi­
nimum. W  samym tekście liczniej za 
to przytacza urywki ze źródeł histo­
rycznych ze względu na ich wagę dla 
oświetlenia współczesnego wydarzenia. 
Z daje sobie z tego sprawę, że mówi 
często o rzeczach temu właśnie ogółowi 
nieznanych, a więc mogących budzić 
nieufność w sarną ich prawdziwość. 
Z pomocą więc dokumentów przekonu­
je czytelnika i tłujnaczy mu rzeczy 
nieznane lub zgoła nieoczekiwane. Ale 
rozumie również, że mała znajomość 
przedmiotu, o którym  pisze, ma swoje 
głębsze podstawy. Tkwią one w małym 
zainteresowaniu dotychczas dziejami 
Pomorza Zachodniego w samej nauce 
poilskiej. Praca pionierska napotyka 
jednak z reguły na trudności. W  dodat­
ku książka była pisana w trudnych i nie­
sprzyjających spokojnej pracy nauko­
wej warunkach wojny i okupacji. U- 
przedza więc z góry, że stąd  wynikły 
prawdopodobnie usterki. Z  przeżyć 
własnych wyciąga też osobisty stosu­
nek do przedmiotu, k tó ry  mógł się przy­
czynić do zrozumienia przebiegów hi­
storycznych. W reszcie fakt ukazania 
się książki już w początkach r. 1946 
musimy policzyć jako zasługę autora 
i wydawcy. Czyni ona zadość rzeczy­
w istej potrzebie. W  dalszej dyskusji
i po podjęciu nowych badań niejedno 
w dziejach Pomorza Zachodniego da 
się lepiej wyświetlić. Ale to, co już 
otrzymaliśmy, trzeba przyjąć z wdzięcz­
nością. 1

W  rozdziale pierwszym autor omawia 
stosunek Pomorza do Polan i Polski. 
Porusza tu kwestię nazwy Pomorza w 
oparciu o źródła historyczne i wyjaśnia 
sytuację ze stanowiska języka przez 
cytowanie dłuższych ustępów z prac 
uczonych językoznawców. Rozdział 
drugi pt. W  okresie jednoczenia szcze­
pów polskich przez pierwszych Piastów
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